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Rozruchy we Lwowie. 


Rokowania rozbite. 


Pertraktacje komitetu strejkowego robotni- 
ków budowlanych z pryncypałami, rozbiły się. 
Po sześciogodzinnych, mocno ożywionych, wspól- 
nych obradach, postawili wczoraj o godz. 3 po 
południu pryncypałowie następujące ultimatum : 


Płaca, wynosić będzie dla murarzy 3 kor., 


dla cicśli 2 k. 80 hal., dla kobiet robotnic 1 K. 


20 hal, dla mężczyzn 1 kor. 60 hal. Dalej, w 
myśl żądań strejkujących, w ciągu dwu tygo- 
dni winno powstać biuro posredmictwa pracy 
pod zarządem tak pracodawców, jak i ro- 
botników. 

Delegaci strejkujących udali się do przyle- 
glej sali i po całogodzinnej prawie, poufaej na- 


radzie zadecydowali, że propozycji pracodawców 


w żaden sposób przyjąć nie mogą. Wczorajsze 
ich żądania były znacznie wyższe od tych, z 
jakimi w sobotę zwrócili się do swych maj- 
strów i budowniczych. 

Przewodniczący odczytał podane mu przez 
strejkującyc punkiy 1 wezwał obecnych na 
sali pryncypałów do oświadczenia się, czy wa- 
runki przez strejkujących postawione przyjmują, 
czy leż nie. 

W odpowiedzi na to wezwanie. zapano- 
walo głuche milczenie. Nie podniosła się ani 
jedna ręka. a m 

Wobec tego pertraktacje rozbily się. Dele- 
gaci strejkujących opuścili salę. | 

Musimy stwierdzić, iż cała wina, że roko- 
wania wczorajsze się rozbiły, spada teraz jedy- 
nie na delegację robotników, którzy postawili 
nader wygórowane żądania. Natomiast budo- 
wniczowie i majstrowie murarscy postąpili wezo- 
raj bardzo lojalnie, czyniąc daleko 
idące ustępstwa. Każdy bezstronny i nie- 
uprzedzony musi to 7 uznaniem „podnieść, a 
nadtu przyznać, iż majstrowie mie mogli już 
Pójść dalej. Fakt, iż robotnicy tych tak korzy- 
stnych warunków przyjąć nie chcieli — świad- 
Czy o wielkiem ich rozdrażnieniu, zaślepieniu i 
obałamuceniu. Za to co się teraz stać może od- 
powiedzą nie majstrowie — ale robotnicy, któ- 
Tzy widocznie nie zdają sobie jasno sprawy z 
krytycznego swego położenia. 

Przed ratuszem. 


Na wiadomość, że narady wspólne praco- 
dawców z delegatami do żadnego nie dopro- 
wadziły rezniłatu i zakończenia strejku nie przy- 
niosły, w ciągu dziesięciu mieut zebrał się przy 
ratuszowej bramie tlum około dwutysięczny, bu- 
rząc się i odgrażając. Jeszcze kilka mija minut, 
a na podstawę lwa kamiennego wskakuje p. 

ityk i zdaje sprawę z przebiegu pertraktacji 
Z pryncypałami. Zebrani postanawiają dalej 
rejkować. 
Bajki. 

Wśród tłumu, rozeszła się wieść, Że aka- 
demicy, którzy z Krakowa wiozą rewolwery i 
tórzy wczoraj wieczorem jeszcze do Lwowa 
Przyjecbsć mieli, przyjadą dziś dopiero. trócz 
egu rozeszła Się wprost komiczna bajka, że z 

rakowa jedzie do Lwowa 2000 uzbrojonych 
chłopów na pomoc strejkującym. Na lwowskim 
dworcu kolejowym otoczyło icb rzekomo woj- 
sko i da miasta nie puszcza. Część tłumu 
wyszla tedy z Rynku i ulicą Kilńskiego puma- 
szerowała w stronę ulicy Sykstuskiej by udać 
się tędy na dworzec kolejowy. 
Na rynku. 
~ Tium zgromadzony na ryrku i v.zburzony 
 Mieprzyjęciem przez pryncypałów żadnych po- 
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stulatów robotników, począł szemrać, a groma- 
dząc się coraz bardziej, zatamował całą komu- 
nikację. 

Wozy tramwaju elektrycznego stanęły. Je- 
den wóz usiłowaii strejsujący wysadzić z szyn. 
Nie udało się im to. Kobiety z krzykiem po- 
częły wyskakiwać z wozu, uciekając w po- 
plochu. 

Komisarze policyjni Kropaczek i dr. Rein- 
Linder. ochrypli od ciągłego nawoływania, usu- 
wają zwolna z rynku przy pomocy kompanii 
wojska tlum, który powoli zaczyna się roz- 
chodzić. 

Znaczniejsza jednak część robotników strej- 
kujących podąża na ulicę Karola Ludwika. Kom- 
nania jednak wojska stojąca pod pomnikiem So- 
hieskiego rozprasza wkrótce tlum. 

Za chwilę wszakże nadpływają nowe fale 
ludu, które zalewają ulicę Karola Ludwika i u- 
Jicę Sykstuską; krzyk i gwar  Xilkutysięcznego 
tlumu wiruje w powietrzu. Od czasu do czasu 
słychać krotkie, stanowcze wezwania urzędników 
policyjnych do rozejścia się. Tłum jedna stoi 
na miejscu : 

Nadchodzi kawalerja. 

Urzędnicy pniicyjni widząc, że wszelkie usi. 
łowania rozprószenia tłumu pozostały bez szu- 
tku, zawiadamiają dyrekcję policji. Niebawem 
nadjeżdża pluton huzarów ped dowództwem 
oficera. który szarżując w ulicy Sykstuskiej i 
przyległych, wyciera w końcu zgromadzoną pu 
bliczność. Powoli zaczyna się ulica Karola Lu- 
dwika wyłudniać. 

Zmyślony napad na willę. 

Okcło godziny 8 więczorem doniesiono do 
policji, że w ulicy 29 Listopada nanadli robo- 
tuicy na willę architekty p. Lewińskiego. Na- 
tychmiast podążył tara klusem oddział huzarów 
i komisarz policyjny z liczną asystencją żolnie- 
rzy policyjnych. Przybywszy na „uiejsce zastał 
komisarz zupełny spokój — zapytani mieszkań- 
cy tej ulicy oświzdczyli, że o napadzie wcale 
nic nie wiedzą. Za chwilę ruszył oddział hu- 
zarów z powrctem do miasta pozostawiając za 
sobą tłumy kurzu. 

Kawiarnia wiedeńska. 

Zaledwie zdołali huzarzy, zsiąść przed gma- 
chem policji z siodeł i popuścić gurty koniom, 
gdy rozległa się na nowo komenda: Aufsitgen! 
Traab ! Marsch! W jednej chwili dal się słyszeć 
tentent kopyt końskich, a niebawem czaka hu- 
zarskie dały się widzieć w ulicy Karola Ludwi- 
ka, gdzie znowu tłum robotników, usiłował za- 
trzymać wozy tramwaju elektrycznego. Kompa- 
nja wojska w linji hojowej podąża wałami He- 
tmańskemi i z ulicy i chodników wypiera ro- 
botników, a także zwykłych, spokojnych prze- 
chodniów, kawalerja znowu w klusie naciera na 
gawiedź uiiczną, 

Pawoli tam maleje, aż wras'cie znika w 
małych grapkash w sąsiednich ulicach. 

W ulicy Wałowej. 

Garstka niedorosttów, przechodząc ulicami 
Wałową i Czarnieckiego, wśród  przeraźliwego 
świstu i krzyku, wybija tymczasem po drodze 
kamieniami szyby. 

Na szynach. 

Przed godziną 10-tą wieczorem zawiado- 
miono policję, że dwie kobiety, położywszy się 
na szynach tramwaju elektrycznego w ulicy 
Ruskiej, nie chcą opuścić zajętego miejsca i 
chcą przeszkodzić komunikacji wczów. 

Na miejsce pospiesza komisarz policyjny Z 
oddziałem Żołnierzy. Kobiety vawiademione o 
nadchodzącej „elestryce* odsieczy, co rychlej u- 
rządzają ucieczkę. 


i policja rozprószyła. 


Rok XXXV. 
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Wozy po usuaięciu przeszkód zdążają dalej 

w kierunku na dworzec. 
Bombardowanie. 

W chwili gdy jeden z wozów tramwajowych 
przejeżdżał ulicą Ruską, posypał się nań grad 
zamieni. Pasażerowie przestraszeni spadającymi 
na dach kamieniami schylają głowy. Nagle sły- 
chać brzęk szyby u okna wozu. 

Wreszcie spokój. 

Zegar ratuszowy wskazuje godzinę */,11. 
M:asto przybiera swój zwykły, nocny wygląd. 
Ulice opustoszały, gdzienicgdzie tylko blyśnie 
b<gnet żandarma, lub „księżyc* policjanta i o 
mury kamienie odbija si: echo miarowych kro- 
ków silnych patroli wojskowych. 

Przed policją biwaku,e półtorej kompanji 
piechoty i pluton huzarów. 

* 


Pizy rogatkach miejskich napadli robotni- 
cy na wozy, dowożące żywność do miasta i 
spłądrowali je doszczętnie. 

Z Dubiaa i Basiówki dochodzą wieści o 
eksresach, jakich dopuścili się tamtejsi robo- 
tnicy. Na miejsce wysłazo uszędników z odpo- 
wiednią eskortą żandarmerji. 

Ld 


* h 4 
Ponieważ jest obawa, aby się ruch hie 
rozszerzył na caly powiat lw. wski, więc staro- 
stwo zarządziio środki ostrożności. Do służby 
powolłapo cały personal polityczny, a nawet 
z oddziałów podatkowych. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Posisdzewie izby poselskiej, 


Rozruchy we Lwowie. 


Wiedeń 4 czerwca. Wczorajsze posie= 
dzenie rozpoczęło się o godzinie pół do Il-tej. 
Na początku posiedzenia zwrócił się poseł Brei- 
ter z zapytaniem do prezydenta izby, czy nie 
zechciałby wezwać imieniem izby prezydenta 
ministrów, aby o wczorajszych mordach, popel- 
nionych we Lwowie, dal izbie sprawozdanie, by 
izba wiedziała, co ma dalej przedsięv ziąć. 

Mowca nie chciał wczoraj mięszać się do 
dyskusji, lecz czekał na informacje autentyczne; 
obecnie sądzi, że rząd jest już chyba w nosia- 
daniu dostatecznych informacyj. Wskazuje na 
doniesienia dzienników. i 

Hr. Vetter oświadcza, że zawiadomi pre- 
zydenta ministrów o tem życzeniu. 

Ulga dla mieszkań robotniczych. 

Następnie przeszła izba do porządku dzien- 
nego t. j. dalszego ciągu dyskusji nad przedło- 
żeniem 6 ulgach dła tanich pemieszkań ro- 
botniczych. p 

Po dłuższej dyskusji załatwiła izba ustawę 
o ulgach dła mieszkań robotniczych w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

Po załatwieniu kilkn jeszcze drobnych spraw 
zabrał głos prezydent ministrów Koerber ce- 
lem zdania sprawy z wypadków lwowskich. 

Dr. Koerber o zajściach lwowskich. 


Rzekł on: Zanim przystąpię do omówienia 
zajść lwowskich, chcę przedewszystkiem wyja- 
śnić stan rzeczy, tak jak on mi się przedstawia 
według nadesłanych mi urzędowych relacyj. Już 
wczesnym rankiem w poniedziałek strejkujący 
gromadnie przeciągali przez miasto, zatrzymy= 
wali się przy kilka budowach, aby się przeko- 
nać, czy wszędzie zaprzestana roboty i usiło- 
wali przeszkodzić w kilku miejscach pracy ro- 
hotników zajętych przy brukowaniu ulic, ale ich 
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O godzinie 10 zgromadziła się znaczniejsza 
liczba strejkujących na placu Strzeleckim, gdzie 
przywódca robotników Wityk oznajmił im, że 
Komisja strejkowa dziś kontynuować będzie swe 
obrady i wzywał ich przytem, aby sookojnie się 
rozeszli. W chwili gdy zebrani chcieli opuścić 
plac Strzelecki, przemaszerowała kompania 15 
pulku p., wracająca z ćwiczenia, przez górną 
część tego placu. Jeden z tłumu insułtował żol- 
nierzy i z tego powodu na rozkaz komendanta 
kompanji został aresztowany i wciągnięty do 
środka kompanji. To rozdrażniło w wysokim 
stopniu tlum, ktory przybrał grożaą postawę 
względem żołnierzy. 

Na wieść o tem zajściu wysłał dyrektor 
policji starszego komisarza wraz z plutonem 
huzarów na miejsce wypadku z poleceniem, by 
wezwał tłum do opróżnienia placu Strzeleckiego, 
ewentualnie by go rozprószył. Mimo dobrotli- 
wej namowy i kilkakrotnych wezwań ze strony 
dotyczącego urzędnika tumultanci nie dali się 
nakłonić do opuszczenia placu, przeciwnie na- 
cierali na huzarów — owa kompanja tymcza- 
sem Odmaszerowala — i postawa ich stawała 
się coraz groźniejsza. Skutkiem tego uznał ów 
urzędnik policyjny na stosowne zarządzić opróż- 
nienie placu. 

Gdy to uskuteczniono za pomocą szarży 
owego piutonu kawalerji, tumultanci powtórnie 
się zgromadzili i obrzucili ten oddział wojska 
kamieniami, co zmusiło komendanta jego do 
przedsięwzięcia kilku jeszcze szarży i użycia 
broni białej. Udało się rozprószyć tlum. Przy 
tem starciu dwóch huzarów ciężko zraniono, 
7 lekko; z pośród ekscedentów dwóch zgłosiło 
się do Towarzystwa ratunkowego z ranami 
nieokreślonego bliżej stopnia, podczas gdy inni, 
widocznie lekko ranni, wcale pomocy tego 
towarzystwa nie wzywali. 

O godz. 12 strejkujący znowu zgromadzili 
się w pobliżu placu Strzeleckiego i poczęli wy- 
bijać szyby w sąsiednich ulicach. Na wiadomość 
o tem wysłal dyrektor policji kilku urzędników 
ze starszym komisarzem na czele w asystencji 
plutonu huzarów i pół kompanji piechoty na 
plac Strzelecki. Huzarzy, którzy wyprzedzili urzę- 
dnika, kierującego całą akcją, poczęli plac opró- 
żniać ; tlum obrzucił ich kamieniami, tak, iż mu- 
sieli użyć broni palnej." Przy tem starciu 23 o- 
sób odniosło rany, rozmaitego stopnia. Po chwili 
komendant oddziału piechoty, który zamknął 
dolną część placu Dtrzeleckiego, otrzymal donie- 
sienie, że ekscedenci na pobliskim placu Kra- 
kowskim otoczyli jakiegoś policjanta i go in- 
sultowals. 

Komendant oddziału wraz ze swymi żol- 
nierzami pospieszył na pomoc policjantom, w 
tej chwili ekscedenci, którzy zebrali się obok 
kościcła Marji Śnieżnej, położonego na wzgórzu, 
obrzucili żołnierzy kamieniami. tak iż oni mu- 
sieli dać kilka strzałów. Następnie  cddział 
huzarów, który ustawił się na  przytykają- 
cym do placu Strzeleckiego placu Benedyktyń- 
skim, został bez wszelkiego powodu zaatakowa- 
ny przez tłum robotników i obrzucony  kamie- 
niami. Mimo kilkakrotnych wezwań organów po- 
licji, tłam trwał w groźaej swej postawie i nie 
nstąpił przed owym?oddzialem konnicy, awansu- 
jącym ku Staremu Rynkowi. 

Gdy ciągle ohbrzucano ten oddział kamie- 
niami, a nawet sttzelano doń z rewolwerów, 
oficer kazał dać ognia, skutkiem czego dwie o- 
soby zostały zranione. Wedlug informacji zasią- 
guiętych w szpitalu, 3 osoby tam umarły wsku- 
tek ran odniesionych. Wciągu dnia aresztowano 
przeważnie podczas opisanych starć, ogólem 
6 osób z powodu naruszenia ustawy o zgroma- 
dzemach, 4 z powodu zbiegowisko, a 14 z po- 
wodu oporu władzy i gwałtu publicznego. Prze- 
ciw tym osobom wdrożone będzie postępowa- 
nie karne. 

Dotychczas (tj. do wczoraj o godz. 9) nie 
było już poważnych starć. Patrole przeciągają 
przez miasto, a daleko idące zarządzenia w celu 
utrzymania ladu i spokoju, pozostają w mocy. 
Wdrożone ponownie rokowania z pracodawcami, 
mimo kiłkakrotnej interwencji namiestnika, nie 
doprowadziły do ostatecznego rezultatu i będą 
jutro (tj. dziś) kontynuowane. 

Według dołączonego do tej relacji wykazu 
14 osób przyjęto du szpitala, a mianowicie 8 
z ranami od strzałów, 5 z ranami ciętemi, a 
jedną <tratowaną przez konie kawalerzyckie. Z 
tej liczby do tej pory (wtorek w południe) 3 
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zmarły, a t» 2 wskutek ran strzałowych 
osoha stratowana ; z pośród reszty jedna 
osoba jest niebezpiecznie chora, inne mają 
lżejsze rany. Po stronie wojska zraniona ogó- 
łem 10 huzarów, z tych jeden znaiduje się w 
niebezpieczaństwie życia, inni odnieśli lżejsze 
rany. Dziś we wtorek rokowania między praco- 
dawcami a robotnikami kontynuowano; o rs- 
zultacie ich mie otrzymałem  jegzcze wiado- 
mości. 


Dzis rano napadnięto i splądrowano kilka 
osób, przybyłych ze wsi do miasta z wiktuałami, 
a nadeszły także wiadomości o zbiegowiskach i 
ekscesach w okolicy Lwowa, a mianowicie w 
dwóch miejscowościach; wysłano tam urzędni- 
ków politycznych z odpowiednią asystencją żan- 
darmów. 

O ile można poznać z tego sprawozdania 
urzędowego», zgromadzeni na placu Strzeleckim 
we Lwowie strejkujący robotnicy i tak już roz- 
drażnieni, zostali bardziej jeszcze podnieceni 
skutkiem przybycia wracającej z ćwiczeń kom- 
panji piechoty, która jednak bynajmniej nie 
miała rozkazu zwrócić się przeciw robotnikom, 
a mianowicie mniemali oni mylnie, że kompanję 
tę z ich powodu zarekwirowano. 

Wskutek tego bez wątpienia dali się ro- 
botnicy porwać do pierwszego nieszczęsnego 
ataku na wojsko, a z tego wynikły dalsze kon- 
sekwencje. O tem, czy poczynione przez po- 
licję wobec nadzwyczajaych stosunków we Lwo- 
wie, zarządzenia w każdym kierunku były wy- 
starczające i odpowiednie, nikt dzisiaj sądu wy- 
dać nie może. Ale wyjaśni to zupełnie ścisłe 
dochodzenie, które bedzie wdrożone. Ja ze 
swej strony mogę tylko zapewnić, że rząd i 
władze państwa od roku nieprzerwanie  dokla- 
dały starań, ażeby przez utworzenie sposobno- 
ści do pracy woprawić byt ekonomiczny ro- 
botników we Lwowie. W istocie też wlaśnie 
w ostatnich miesiąsach rozpoczęto duże roboty 
publiczne. 

Mimo to panowało dale wrzenie wśród 
robotników; robotnicy różnych zawodów byli 
niekontenci z poszczególnych watunków pracy 
i zaprzestali roboty. Wszelkie usiłowania władz, 
aby doprowadzić do porozumienia między robotni- 
kami a przedsiębiorcami, pozostały w tych dniach 
bez skutku. Mimo to stosunki nie były tak 
zaostrzone. ażeby trzeba było mieć poważne 
obawy, że przyjdzie do gwaltów. Mogę zatem 
na podstawie dotychczasowych doniesień przy 
puścić tylko, że jedynie na skutek wzmianko- 
wanej przezemnie nieszczęsnej pomyłki przyszło 
do smutnych wypadków dnia wczorajszego. 

Natomiast muszę już teraz odeprzeć w 
sposób jak najbardziej stanowczy wywody p. 
Daszyńskiego i pewne wyrażenia niektórych je- 
go przyjaciół politycznych, których to słów 
wczoraj. bądź to skutkiem panującej tu wrza- 
wy, bądź też. ponieważ nie byłem na sali, nie 
słyszałem, a które dopiero dzisiaj czytałem w 
gazetach. (Hałaśliwe okrzyki i przerywania ze 
strony socjalistów). Twierdzenia te i obwinienia 
nie stają się przez to hardziej trafne, że sie je 
ciągle, a ciągle powtarza. (Ponowne okrzyki). 

Armja nasza rzeczywiście zbyt wysoko stoj, 
ażeby mogłv ją dotknąć tego rodzaju napaści. 
(Żywe potakiwania i okrzyki) Zawsze i wsze- 
dzie spelniała ona swe obowiązki w sposób 
świetny. (Potakiwania, okrzyki, długotrwała wrza- 
wa na ławach socjalistów). My tu na tem miejscu. 
a także członkowie e. i k. armji, z pewnością 
nie cedczuwamy najmniejszej satysfakcji, jeżeli 
w razie ekstesów potrzeba użyć broni. (Okrzyki 
z law socjalistów). Jesteśmy co najmniej równie 
pokojowo usposobieni, jak panowie z tamtej 
partji (Wesołość — okrzyki), a prawdopodo- 
bnie o wiele bardziej pokojowo. 

I my ubolewamy z powodu tych zajść, a 
także żal nam ofiar, co do których jednakże 
nietylko przez wymienionego mowcę, ale też 
przez niektóre dzienniki rozpowszechnione zo- 
stały przesadzone wiadomości. 

Już niejednokrotnie polecalem władzom bez- 
pieczeństwa, ażeby przy wszystkich wypadkach 
zachowywały jak największe umiarkowanie. Ja- 
kicb środków organa te użyć mają, gdy są rze- 
czywiście zaatakowane i w swem bazpieczeństwie 
zagrożone, nad tem zastanowić się muszą w 
każdym poszczególnym wypadku i odpowiednio 
do chwili; są one też za to odpowiedzialne. 

Ale masowym atakom na asystencje woj- 
skowe zawsze będzie można przeciwstawić tylko 


osoby 
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masowe odparcie ataku. a przytem nieststy nie 
da się uniknąć wypadków takich, jak wczorajsze 
gdyż wówczas mają zastosowanie przepisy wy- 
dane dla zachowywania się asystencji wojsko- 
wych. Gorąco pragnę. ażeby robotnicy praw 
swoich w ten tylko sposób używali, aby do ta- 
kiego odpierania ataków nie przychodził». 

Być może, że przywódzcy tazich ruchów są 
bardziej rozważni, niż masy (hałaśliwe przery- 
wania ze strony socjalistów) — ależ dajcie mi 
panowie skończyć zdani: (ponowne przerywa- 
nia), to usłyszycie, co ja mówię — ale przy- 
wódzcy nie mają władzy powstrzymać mas 
w stanowazej chwili, a z tego wynikają kons2- 
kwencje, których wszyscy zarówno żałujemy. 
Dziś ponowaie skorzystałem ze sposobności, aby 
polecić władzom, żeby z całej sily wpływaly na 
ukończenie strejku i użyły wszystkich środków 
celem przywróceńia ładu i równowagi umysiów 
we Lwowie. 

Powiększenie policji we Lwowie. 


W końcu dodać jeszcze pragnę, że od da- 
wna już nie uszło uwagi mojej i pana namie- 
atnika, Że liczba policjantów jest niedostate- 
czna i z tego powodu postarałem się o jej zna- 
czne powiętszenie. Zarządzenie to już w naj- 
krótszym czasie wejdzie w życie. (Brawo, bra- 
wo — wrzawa). 

P. Pernerstorfer czyni wniosek o o- 
twarcie dyskusji nad odpowiedzią dra Koerbera. 
W głosowaniu wniosek o natychmiaswe o- 
twarcie dyskusji odrzucono 115 głosami prze- 
ciw 80. 

| Przeciw wnioskowi p. Pernerstorfera gloso- 
wali: Koło polskie, Słoweńcy, część Rusinów, 
centrum, konserwatywna i wiernokonstytucyjna 
szlachta, antysemici, część niemieckiego stron- 
nictwa postępowego i Włosi. 

P. Perneratorfer woła: W takim razie 
jutro będziecie mieli nowy wniosek naglązy. 

P. Daszyński: Kolo polskie jest zado- 
wolone z tego, że mordują Polaków. Bezwstydne 
draby ! 

Na ławach niemieckiej partji postepowej 
wielkie oburzenie. P. Gross wola: Po co jest 
tu prezydjum, jeśli pozwala na rzucanie takich 
obelg. 

Grożba obstruxcji wszechniemieckiej 


Następnie zabiera głos p. Berger i pod 
formą zapytania prezydenta zastrzega się imie- 
niem swego stronnictwa przeciw temu, aby u- 
sława o subwencji dla Towarzystwa dunajowe- 
go wcale na porządek dzienny obrad izby przed 
ustawą o podatku ad biletów kolejowych nie 
weszla. 

Jeżeliby się tak stało, to stronnictwo mo- 
wey będzie się starało wszelkimi parlımentar- 
nymi środkami uniemożliwić obrady nad tą 
ustawą. 

Prezydent hr. Vetter odpowiada, iż na 
powyższe zapytanie stanowczej odpowiedzi dać 
nie może, gdyż ustawa o subwencji dla Tow. 
dunajowego nie została jeszeze dotychczas zała- 
twioną przez komisję, więc też nie może po- 
wiedzieć, kiedy wejdzie ona na porządek dzien- 
ny obrad. 

Na tem posiedzenie zakoń 'zono. Następne 
dziś o g. 11 rano. 

Nowy wciosek naglący. 


Wiedeń 4 czerwca. Socjsliści zamierzają 
przedłożyć wniosek naglący w sprawie wczoraj- 
szej odpowiedzi dra Kserbera. Również ma w 
lej samej sprawie p. Breiter zgłosić wniosek 
naglący i domagać się w nim wytoczenia śledz- 
twa namżestnikowi. 

Koło polskie a polscy członkowie delegacji. 

Wiedeń 4 czerwca. P Grek i tow. 
wystosowali do prezesa Kola polskiego Jawor- 
skiego piśmienną prośbę, aby zwołal na dziś 
posiedzenie Kola polskiego, na którem chcą oni, 
ze względu na antypolskie przedłożenia rządu 
pruskiego, poddać krytyce zachowanie się pol- 
skich członków delegacji austrjackiej. 

Obrady Ozechów. 

Wiedeń 4 czerwca. Parlamentarne ko- 
misje klubu młodoczeskiego, agrarjuszów czeskich 
i czeskiej szlachty, odbyły wspólną naradę nad 
sytuacją. Jest prawdopodobnem, iż zgodzą się 
na giosowanie za ustawą o biletach kolejowych. 

Wniosek Wszechniemców. 

Wiedeń 4 czerwca. Schoenerer i tow. 
przedłożą dziś wniosek wyrażający radość z po- 
wodu zawarcia pokoju Anglji z Transwaalem, 


craz ubolewanie, że wskutek tego. iż żadre £ 
mocarstw nie interweniowało, warunki porojo- 
we dla Bcterów są tak ciężkie. 

Z komisyj. 
„, Wiedeń 4 czerwca. Komisja budżetowa 
izby dep. przyjęła bez zmiany przedłożenie rzą- 
dowe w sprawie odnowienia ukladu z towarzy- 
stwem żeglugi parowej na Dunaju. 

Podziękowanie, 

Wiedeń 4 czerwca. P. Roszkowski 
ctzymał od niemieckiego Tow. politechnicznega 
w Czechach telegram, wyreżzsjący mu padzie- 
Kowanie. za dzi.lną obronę ustawy o tytule 
Łażynierskim. 


, Wiedeń 4 czerwca. Fremdenblatt pisze, 
iż obrady parlamentu będą trwały prawdopo- 
dobnie do piątku 13 bm. 


Groźha zamknięcia politechniki 
lwowskiej. 


{Telegram Dsiemmika polskiego). 

Wiedeń 4 czerwca. 

Dowiaduję się, że minister oświaty dr. Hartel, 
wydał do rektora lwowskiej szkoły politechnicznej 
dra Dzieślewskiego, rozporządzenie w sprawie  strej- 
ku stndentów. Powołując się va to rozporządzenie 
ogłosi rektor, że jeśli studenci do pewnego ter- 
minu (zapewne do poniedziałku) nie pówrócą do 
sał wykładowych, wszystkie odczyty i ćwi- 
czenia praktyczne zostaną definitywnie 
zamknięte, a także i egzamina odbywać się 
nie będą. Studenci przeto musieliby stracić półrocze. 


Katastrofa w Borysławiu. 


O katastrofie w kopalniach wosku ziemnego, 
należących do Landerbanku, dochodzą następujące 
szczegóły : 

Katrstrofa nastąpiła w poniedziałek o godzinie 
1/5 rano. O godzinie 4 rano spuściło się do szybu 
głównego, położonego 250 metrów pod ziemią, 29 
górników, z dozorcą lwanickim. W kwadrans potem 
usłyszano w szybie straszny huk i trzask, domyślano 
się więc, że musiała tam nastąpić jakaś katastrofa, 
Dyrektor kopalni p. Szumski, chcąc zbadać rzecz na 
miejscu, spuścił się natychmiast szybem głównym na 
dół, szyber Grossman, zjechał na dół szybem pomo- 
tniczym. Przybywszy na dół obaj rozpoznali, iż na- 
stąpiła eksplozja gazów Szybko wzięli się do rato- 
Wania górników, ale niestety 15 już było zabitych, 
a 5 ranionych. Wywieziono ich na wierzch. Jeden 
Z raniony zmarł wkrótce, tak, że liczba zabitych 
wynosi 16; rannych czterech górników  odstawiono 
do szpitała, dwóch z nich dogorywa. dwóch mają 
Ekarze nadzieję utrzymać przy życiu. 

Go było przyczyną wybuchu 
wiadomo Według zdania fachowców, gazy mogły 
4£iĘ zapalić, albo wskutek wadliwej lampki którego 
Z górników, »lbo wskutek przerwania się przewodu 
elektrycznego przy jednym ze znajdujących się w pod 
Ziamiu wentylatorów. Katastrofa nastąpiła w jednej 
chwili i w je nej chwili się zakończyła; akcja ra- 
tuntowa była wskutek tego niemożliwą. Sądząc po 
ftopniu poparzenia nieszczęśliwych ofiar, przypuścić 
można, że główny prąd nagromadzorych gazów wy 
buchowych, po zapaleniu się, rzucił najbliżej stoją 
cych górników o ściany chodnika, w którym praco- 
wali. Rzucenie było tak silne, iż porozbijali o ściany 
chodnika czaszki i  pogrucbotali klatki piersiowe. 
Innych, dalej pracujących, udusiły gazy, które wy- 
tworzyły się w chodniku. po spaleniu się gazów 
wybuchowych. 

Pogrzeb ofiar katastrofy odbył się wczoraj. we 
Wtorek, o godz 6 wieczorem. Uczestniczyły w nim 

my publiczności i robotników, a prawdziwie roz- 
dzierającym serce, był widok, gdy, za trumnami 
Sly żony nieszczęśliwych górników i dzieci, płacząc 
1 zawodząc. 

W poniedziałek rano koło godziny 10 przybyły 
do Borysławia dwie komisje sądowa i górnicza. 
Obie przeprowadziły jak  najściślejsze badania nad 
przyczynami katastrofy. 

Dla wdów i sierót po ofiarach tej strasznej ka- 
tastrofy, zarząd kopalni wyasygnował na zapomogę 
200 koron Nadto otrzymają oni z „Kasy bratkiej* 
pensje wdowie i sieroce. 


Pożar kopalni węgla. 


„W Sosnowcu, w Królestwie, nad granicą pru- 
ką i austrjacką, w kopalni węgla, noszącej miano 
a„Saturn*, wybuch pożar, który, nie biorąc w ra- 


dotychczas nie 
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chubę tego, że może wyrządzić olbrzymie szkody, 
przejmuje grozą z tego powodu, że w objętej ogniem 


kopalni znejdowała się w chwil: wybuchu ognia 150 


robotników pod ziemią; dotychczas niewiadomo, ilu 


ich zginęło, a ilu ocałało. Są to przeważnie robotnicy 


z Galicji. 


DEPESZE 


talegraficzne i telefoniezne. 


Dymisja gabinatn francuskiego. 

Paryż 4 czerwca W pałacu elizejskim od- 
była się wczoraj o godzinie 3 po południu rada 
gabinetowa, w czasie której prezydent gabinetu p. 
Wałdeck-Rousseau wręczył prezydentowi Loubetowi 
dymisję gabinetu, dziękując mu przy tej sposobno- 
ści za okazywaną zawsze gabinetowi życzliwość i 
zaufanie. 

Loubet wyraził żał swój z powodu podania się 
gabinetu do dymisji, podziękował ministrom za 
wspieranie go w ciężkich czasach i wyraził swe za- 
dowolenie z tego, iż ministrowie zawsze wszystkim 
przyświecali przykładem zgody i jedności. 

Według przyjętego zwyczaju, Loubet odbędzie 
konferencję z prezydentami obu izb, którzy, jak 
twierdzą, zaproponują mu, aby polecił Bvissonowi 
utworzenie nowego gabinetu. Gdyby Brisson odmó- 
wil, wówczas zapewne mandat do utworzenia gabi: 
netu otrzyma senator Combes. 

Zaprzeczenie. 

Paryż 4 czerwca. Prefekt policji p. Lepine, 
zaprzecza wszelkim doniesieniom o rzekomym na 
niego zamachu Zamach taki nie miał wcale miejsca. 

Odznaczenie. 

Wiedeń 4 czerwca. Księżna Marja Ogiń- 
ska z Bobrku pod Oświęcimem, otrzymała order 
Klżbiety I klasy. 

Straszna scena w domu obłąkanych 

Ołomuniec 4 czerwca Do zakładu obłą 
kanych w Sternberg, przybyła pani Wodiczkowa, aby 
odwiedzić swego chorego męża. Obłąkany, nauczyciel 
Rizanek, ujrzawszy ją na kurytarzu, napadł na nią 
i zadusił ją w jednej chwili 


Budapeszt 4 czerwca. Zamknięcie de- 
legacji wegierskiej nastąpi 10 hm. 

Graç 4 czerwca. Wczoraj dale się tu czuć 
lekkie trzesiánie ziemi. 

KRONIKA. 

Bjarnes Iwowski 

Środa 4 czerwca. 

Wysiawa jubileuszowa „Towarzystwa politechai 
cziego*, na placu powystawowym. Od godziny 9 
rano. 

„Panorames R eławicka*, na placu powystawo 
wym. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu. 

W „Czytelni katolickiej“ (Rynek | 30): Poga- 
danka ks. (Cezarego Wyszyńskiego, z Brazylji: 
„O stanie umssłowym i moralnym kolonistów 
w Brazylji* Początek o godzinie 8 wieczorem. 

„Capstrzyk* orkiestry  wojstowej. Początek 
o godzinie 9 wieczorem. 

Teatr „niejskt- „Wazon japoński“, 
Początes = zodzipia TY, wieczorem 


knrhedja. 


Kalcnóarx Śr da (4  Kwiryca. Lito- 
mła. — (22): Wasyłyjąa Wschód słończ o go- 
dzinie 4 minot 8 zachód o godzien 7 
minut 47. 

Stan powintrzo: Godzina £ rano: Ciepłot: 
+ 18'R Pogoda. 

Przeniesienia Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistów sądowych: Mieczysława Burczy- 
ka z Delatyna do Stanisławowa, Leona Trzeszczako- 
wskiego z Tlumacza do D-latyna i Izydora Łopatyń 
skiego ze Stanisławowa do Tłumacza 

Nadanie stypendjum. Wydział krajowy, 
w porozumieniu z komisją przemysłową, nadał sty- 
pendjum z fundacji przemyslowej, „Franciszka 
Steczkowskiego z Jasła“, dla dalszego kształcenia się 
w obranym zawodzie, Janowi Kazimierzowi Janickie 
mu, czeladnikowi w pracowni stolarskiej, p. Ludwika 
Szafraństiego we Lwowie, w rocznej kwocie 
200 koron 

Wizytacje kanoniczne. Ks. biskup-sufragan 
przemyski Fischer, wyjechał na wizytację kanoniczną 
do dekanatu Miechocińskiego, skąd powróci dopiero 
19 b m; ZE 

Ks. biskup tarnowski Wałęga, wyjechał na wi- 
zytację kanoniczną dekanatu pilznieńskiego. 
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Z politechniki. P. Stanisław Rafał Cycoń, 
złożył drugi egzamia państwowy na wydziale bado- 
wy maszyn. 

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się: 
A) w gimnazjach: św. Anny w Krakowie (popra- 


| wcze) dnia 18 września b. r.; św. Anny w Krako- 


wie uzupełniające dla kobiet dnia 19 września b. r. ; 
św. Jacka w Krakowie (poprawcze) dnia 20 wrze- 
śnia b r.; wtrzeciem w Krakowie (poprawcze) dnia 
22 września b. r., (całe) dnia 23 września b. r.; 
Akademickiem we Lwowie (całe i poprawcze) duia 
16 września b. r.; czwartem, oddziale I, we Lwo- 
wie (całe i poprawcze własnego zakładu) dnia 26 
września b. r.; czwartem, oddziale Il., we Lwowie 
(poprawcze) dnia 17 września b. r.; drugiem (nie- 
mieckiem) we Lwowie (całe i poprawcze) dnia 15 
września b. r. 

B) w szkołach realnych: w Krakowie (całe 
i poprawcze) dnia 23 września b. r.; we Lwowie 
(całe i poprawcze) dnia 18 września b. r. 

Abiturjenci gimnazjów, z językiem wykładowym 
polskim, którzy otrzymali w terminie letnim pozwo- 
lenie powtórzenia egzaminu z jednego przedmiotu, 
a chcą go składać we Lwowie, mają się zgłosić do 
tego egzaminu w kancelarji kierownictwa klas równo- 
rzędnych IV gimnazjum do dnia 5 września b. r.; 
abiturjenci klas głównych IV. gimnazjum we Lwo- 
wie, którzy mają składać poprawczy egzamin dojrza: 
łości, tudzież ci abitucjenci, którzy chcą składać cały 
egzamin dojrzałości w języku polskim we Lwowie, 
mają się zgłosić w dyrekcji IV. gimnazjum w tym 
samym terminie; wszyscy inni abiturjenci mają się 
zgłosić w dyrekcji jednego z wymienionych zakładów, 
również najpóźaiej do dnia 5 września b. r. 

łedztwo dyscyplinarne, jak donosi Wre- 
ner Allgemeine Zeitung, zostało wytoczone jedne- 
mu z profesorów medycznego wydziału, w uniwer- 
sjtecie wiedeńskim. Profesorowi owemu, który jest 
zarazem prymarjuszem jednej z klinik w wiedeńskim 
szpitalu powszechnym, zarzucono, że w klinice jego 
udzielaną bywa płatna porada lekarska i to przez 
lekarza, nienależącego do personalu lekarskiego 
szpitala powszechnego, a mającego bliskie stosunki 
z owym profesorem. Skutkiem tego, naruszone zo 
stały przepisy ustawy w trzech kierunkach, zabro- 
nionem jest bowiem w szpitalu powszechnym udzie- 
leć za pieniądze porady lekarskiej; zabronionem jest 
również lekarzom, nie należącym do szpitala, wyko: 
nywać tam praktykę lekarską, a wreszcie bliskie 
stosunki lekarza z profesorem, zasadniczo wykluczały 
owego lekarza, od jakichkolwiek zatrudnień w jego 
klinice. Wiener Allgemeine Zeiiung dodaje, że 
sprawa ta wywołała ogromną sensację, ponieważ do- 
tyczy ona jednego z najbardziej znanych w Wiedniu 
profesorów. 

Jubileusz długich spodni. Wr. b. upływa 
sto lat od chwili, gdy król angielski Jerzy IV, który 
wówczas był jeszcze księciem-rejentem, wypowiedział 
wojnę pończochom i krótkim spodniom. Nie grała 
w tej wojnie żadnej roli estetyka, jeno względy na 
tury lekarskiej Wielu mianowicie z arystokratów 
angielskich  cierpiało na pedogrę, ujawniającą się 
przez opuchnięcie nóg; dla ukrycia więc tych obja- 
wów wynaleziono owo długie ubranie. Karykaturzyśći 
ówcześni z Gibrayem ma czele wyśmiewali niemiło- 
siernio nową, nieestetyczaą modę, a'e napróżno. 
Moda zwyciężyła i dotrwała do naszych czasów. 

Niecenzuralna zabawka Gaulois donosi, 
że uomiędzy zabawkami, jakie prezydent Loubet za- 
wiózł w upominku dsieciom carskim, znajdowała się 
figurka cara, w ten sposób sporządzona, iż po na" 
kręceniu car podaosi rękę w górę i kłaniając się 
opuszcza czapkę ku ziemi. Tymczasem ten upominek 
Zrobił fiasco i został skonfiskowany, gdyż nietylko 
zauważono, że oznacza brak szacunku, ale w dodati u 
taki sposób kłaniania się przeciwny jest etykiecie, 
ponieważ car nie może unosić czapki z głowy, lec 
salatując podnosi tylko rękę do wysokaści ucha. A 
więc zabawka, jako nmiecenzuralna, została skonfi- 
skowana ! 

Kopernik zamordowany. Zabawnego zdae 
rzenia świadkiem był przed kilku tygodniami senat 
Stanów Zjednoczonych w toku obrad nad Filipinami. 
Senator Rawlins ze stanu Utah porównał w zapale 
krasomowczym tortury, zadawane filipińczykom przez 
żołaierzy amerykańskich, z torturami, jakie miał zno- 
sić Kopernik, gdy go zmuszano, aby odwołał teorje 
swe o obrotach ciał niebieskich. Skutkiem tych tor- 
tur Kopernik umarł zamordowany (!). Wstaje na to 
senator Lodge, który jest historykiem i pyta najspo= 
kojniej Rawlirsa, czy nie miał czasem na myśli Ga- 


lileusza, bo Kopernik umarł w swem łóżku w 70 
roku życia, jako sługa Kościoła. Senator Rawlins, 
zmieszany, przyznaje, że się omylił istotnie co do 


nazwiska, lecz jakże zdziwił się nieprzyjemnie, gdy 


senator Lodge oświadczył dalej. że Galileusz również 
nie był zamęczony, lecz odwoławszy swoją teorję, 
żył jeszcze lat 10. Senatora Rawlinsa karjera jako 
„historyka* skończyła się wśród wesołości. w której 
wzięły udział i galerje. 


Nasi szermierze w Janowie. 


(Sprawozdanie z inauguracji sezonu towarzysko- 
wyciecakowego). 


Poczęta w lonie „ściślejszej komisji zaba- 
wowej* tutejszego klubu szermierzy, a doszla do 
skutku, dzięki naprawdę niezmordowanym zabie- 
gom dwóch jej „filarów“, pp. Stanisława Wur- 
sta i Tadeusza Jordana, sobotnia wycieczka to- 
warzyska do Janowa, jaka się odbyła pod zna- 
kiem floretu, udata się, jak to się mówi, nad 
wyraz. 

Złeżyło się na to tysiąc i jedna przyczyn. 
Ograniczymy się naturalnie do kilku. O najwa- 
żniejszej może, już wspomnieliśmy, a na imię 
jej pp. Jordan i Wurst. Z innych wspomnieć 
należy cudowną pogodę. której od tygodnia 
niemal pod względem prowadzenia się, nic za- 
rzucić nie można. 

A potem samo towarzystwo. Osób nie wię- 
cej, jak do sześciesięciu, ale doskonale ze sobą 
zharmonizowanych i reprezentujących, mówiąc 
stylem „kolegi od wypadków policyjnych i spe- 
lecznych* — „elitę tutejszych sfer*. To też ba- 
wiono się więcej jak przepysznie. 

Kiedy kólko wycieczkawców przewiezione 
specjalnie zamówionym pociągiem spacerowym, 
znalazło się okolo godziny Ď po południu na 
miejscu rozkosznego przeznaczenia, t. j. w Ja- 
nowie, zostawicno z miejsca narzutki i Żakietki 
w „gościnnych murach* hotelu janowskiego, 
poczem ruszono „bajecznie kolorowym* nocho- 
dem w stronę słynnego stawu janowskiego, roz- 
lewającego „zwierciadło swych wód* w obra- 
mowaniu ślicznych wokoło lasów tutejszych. Mała 
eskapada ruszyła łódkami na brzeg przeciwległy, 
bez wypadku Zresztą i przeszkód nadzwyczaj- 
nych, gdzie na polance leśnej nastąpiła cala 
serja „kotków i myszek”, „łapanek z gniazdem“ 
itp. zajmujących rozrywek towarzysko: leśny*h, 
przeprowadzonych z zapałem, jak za dobrych 
napoleońskich czasów. 

Nastącił obfity posiłek z kanapek, szyneś, 
ciastek i pomarańcz (nieporównane kierownictwo 
nad rozdawniczym komitetem pięknych pań i 
panien objela pani Obtulowiczowa) a potem 
odwrót na tle wyszukanych rozmów i niepo- 
szukiwanego kurzu i pyłu drogi, łączącej las 
z zaklądem hotelowym. 

Nastąpiła część najważniejsza i najsympa- 
tyczniejsza wycieczki t. j. tańce. Ale to nie takie 
serioso z karnawału urzędowego z banalnemi 
frakami, wykrochmalonemi gorsami i ziewaniem 
ojców i mara na wymiętych kanapach. Właśnie... 
Zapał, ogień, wdzięk i zupełne a niewymuszone 
oddanie się zawrotny'1 wąlcom i zacietrzewio- 
nym w swej brawurze mazurom...*. 

Sala zakładowa z doskonałą posadzką a je- 
szcze lepszą wentylacją, urządzona deł arte wy- 
glądalła bajecznie. Lwowianki jak wiadomo, sly- 
ną ze swego tańczenia. Szermierze, ci z klubu, 
mają ustaloną reputację zawolanych danserów. 
Wiec też całość złożyła się na istny „koncert“ 
lakierów i leciuchnych pantofelków wirujących 
w takt klawiatury nieukojonego w swym fachu 
p. Worobeckiego, który swą sztuką „ochoczego 
przygrywania* w Jsnowie znaczył tyle, co pan 
Roll z calą swą orkiestrą... 

Tyle przytem widniało na sali ślicznych i 
tak ladnie á niewyszukanie ubranych panien. 
Chciałoby się poemat napisać o każdej z osobna. 
Brak czasu jednak, miejsca ete... Niech wy- 
starczy podziw, uwielbienie i szacunek.. Ten 
ostatni dla pań. 

Zabawa przeciągnęla się bez mala do go- 
dziny 4 zrana. W epilogu wysypano się ze sali 
na werandę, shy podziwiać cudny wschód słońca, 
efektownie mieniącego w falach pobliskiego 
stawu. 

O godzinie 6 ranc pociąg przywiózł cale 
przyjemnie znużone towarzystwa do Lwowa. 
Naturalnie nie było ::a dworcu fiakrów (oj te 


nasze porządki lwows el.) wiec też cale tows- | 


rzystwo rozpoczeło w barwnym śsorowodzie re- 
gularny cdwrót do domu piechotą. 

Ale co tam Zznaczyla ta mała przykrość 
wobec całokształtu rozkosznego wycieczki. Uczest- 
nicy wołają „bis!*... Emw. 


DZIENNIK POLSK! : dnia 4 czerwca 1902 e. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 3 czerwca. (Giełda gbo- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Przenica ma maj-szarwiee od 9'50 do 
jesiek © 833 do 834  łyto ma tnaj-azerwiee 
od 770 do 7'75, najesień od 711 do 712; 
owies ma maj-czewie od 7:48 do 7'50, na jesień 


od —'-— do —'—: kukurydza ma maj-ezerwiea 
od 540 do 542, na czerwiec-lipiec od —'— 
do —'--, wa lipiec-sierpieś od 543 do 544, 
na sierpień-wrzesień od --*— do —*—, na wrze" 
sień-październik od -—'*— do —'*—; rxspak ma 
na ziurpień-wyxasień ad 12°10 da 1220, na 
wrzesień-październik od —— do — *—, olej rma- 
pakowy na wrzegień-grudzień —'-- de *. 


Usposobienie silne. P. chmurno. 

— Budapeszt 3 czerwca. (Gielda 
sbodcwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nisa na czerwiec od 896 do 8'98, ma paździe- 
mik od 804 do 805, żyto wa październik od 
6:79 do 6'80; owies na paździemik od 5'88 
do 589; kukurydza «a lipiec od 5*21 do 5'25, 
na sierpień od 5'27 de 5'28; rzepik aa sierpień 
od 1165 do 4175. Oferty ma pszenicę mierne. 
Chęć kupna dobra  Usposohienie silne. Pogoda 
piękna. 

Wiedeń 4 czerwca. Zamknięsie gix? 
5 godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy: 
88950, Akcje węg. Zakł. kred. 711'50, Aksj: 
Amglobanku 27950, Akcje Unionbanku 542' —, 
Akeje Laenderbanku 42350, Akcje  Bankvereisx 
453'50 Akcje Bodencredit 954—, Akcje gi! 
Banku hipotecznego 550'—, Akcje kolei państ= 
49075, Akcje kolei połudn. 68—, Akcje tram = 
lit, a) 284—, lit. b) —--, Akcje kolei Elbet}: 
45325, Akcje kolei Północnej 5740, Akcje koi» 
Qrerniowieckiej 568—, Akcje Alpiny 413'-; 
àkeje Rima Muranji 516-—, Akcje pragskiego Te 
wsrzystwa żelaznego 1561:—, Akcje fahryki brce 
327—, Akcje tureckie tytoniowe 293:50  Obl:z 
asg. iademn. 97:65, Renta majowa 10170. Aus: 
ziin koron. 99 80, Węgierska renia korom. 933 70 
4 i listy Tow. kred. ziemsk. 9655 4 pe 
isty Banku kraj. 97—, 4 i pół proc. listy Bank- 
<waj. 10120, 4 proc. listy Banku hipot. 96 24, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 10030, 5 pros 
«sty Banku hipot. 110° , 4 proc. Gal. oblig. propiiz 
890, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97 — 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 9450, Losy tureckie 
10675, Marki 11727, Ruble 25350 
A BAe 4 czerwcs. Kurs giełó: +- 

dęśskiej. 

Losy u) procentowe: Austr. zakl. kr. z obl. ps 
z . 1886 3 proc. 267'-— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
+. z r 1889 3 proc. 263/25; Tow. Żegl. na Du- 
auja 100 zł. m. k. 4 proc, —'—; Uregulow. Du 
šalu z 1870 100 zł. 5 proc, 288'50; Weg. Banku 
sie po 100 zł. 4 proc. 256* - ; Pożyczka serbska 

sara, po 100 fr. 3 proc. 82:75; Tureckie oki 
prame, kolej. po 400 fr. 106'—-. b) bezprocentowe : 
Baśąapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19'10; Zakł. kredyt. 
čs b. i p. po 100 zł. 438:—; Clary 40zł. m. k. 
83'--; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82*—; Losy 
« Krakowa 20 zl, 7450; Pożyczka "u. Lublsay 
1% wl. 52*—; Ofen 40 zł. 185—; Palffy 40 zł. 
m. k. 186'-- ; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 zł 
67 —; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zl. 29-25; Losy 
haad. arc. Rudolfa 10 zł. 75:—; Salma 40 zł. m. 


x 235—; Pożyczka salcburska 20 zł. 76 25; 

Pęłkyszka St. Genois 40 zł. m. k. 264 —; Losy 

zpwatuaalne m. Wiednia z 1874 roku 428—. 
wiedeń 4 czerwca. (Gielda towa- 


sga). Cukier surowy od xk. 17:10 do —*—. Ten- 
łameja spokojna. Nafta galicyjska od k. 35:60 do 

—. _ Tendencja silna. Spirytus od korom 
7:80 do ——. Tendencja bez zmiany. 

-- Berlin 4 czerwca. Przy zamknięciu 
mazorajszej giełdy: Kredyty 216:50, Staatsbahny 
148:50, Disconto Comandit 188*25, Berlińskie Tow. 
kaadl. 15925, Laura 208'10, Bochumery 202-—, 
Kolej połud. wschodnio-pruska -—*—, Ruble za go- 
idwkę 216-30, Kolej warszaw. wied. 179'—, Kolej 
uęurzn Śródziemnego 8850, Kolej Meridionalna 
128 50, Losy tureckie 111'50, Renta włoska — *—, 
„Harpener* kopalnie węgla 180'10, Kolej Marien- 
barg-Mławka 67 25  Konsolidation 336'50, Lom- 
bardy 17°70, Kolej Henry 96 60, Niemiecki bank 
parodowy 11725, Kanada Profered 13575; Akcje 
żeglugi hamburskiej 111—. 

— Berlin 4 czerwca. Austrjackie banknoty 
55-30, spirytus 34'20. 

Frankfurt 4 czerwca. Austr, kredyty 


951, na | 


21670; Kolej ; panstw. —'—; 

Disconto 18810; Alpiny —'—. 
— Paryż 4 czerwca. 3% renta 10560: 

mąka 26°90. 


"NECKROLOGIJA. 


| t 
Aniela z Załuskich Zielkiewiczowa 


wdowa po kasjerze kr. st, miasta Lwowa 

zmarła po: krótkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami dma 3 czerwca 1902 r., przeżywszy lat 85. 

_ Pogrzeb odbędzie się dnia 5 czerwca 1902 r. o go- 
dzinie 4-tej po poludniu z domu żałoby przy ul. 
Łycz kowskiej 1 10 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pozostała córka, zięć i rodzina krewnych, 
znajomych 1 przyjaciół zapraszają. 

„Concordia“, A. Kurkowski. 


Laura 208'507 


z | 
— 


Drobu:e tbyłoszenia 


os 3 nalerze ra słowa Wajukamiejsze ogloszenie 30 hal 


r jąję do śpiewa 1 udzielam lekcyj fortepianu 
Mom anjuję ataman m: toda A E ah 
szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter. 
Bilety wizytowe, zaproszenia, Karty 1 hsty ślubne, w 

i _konywa po niskich cenach, zaklad artystycsi: 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie. al. Lindego : 


COo C Ź 

R 9 trześliczne pomieszkanie składające 
Dwerniskiega 1a się z 5 pukoi, przedpokoju, kuchai, 
spiżarki, pokoju dla służby z przynależytościani zaraz 


do najęcia. sa 501 
II. piętro 5 pokoi, j E 
Długosza 14 A AE pokoi, przedpokój, poc 


ee Á XÁ o, 
jąn mało używany Lyra, czarny, króiki, sp-zedaw 
Fortepian Wiadomość: Clement. Brechta 366 


Jarema notarjusz z Jasła, potrzebuje substytuta na czas 
i S „urlopu. Zgłoszenia z podaniem waiunków. 363 

willa murowana o ? wygodnie w ządzon; ch 
Jaremcze pokojach, 2 przedpokojach, 3 obszernych 
werandach, kuchni, spiżarni z bndynkiem gospodarcz: m, 
studnia, z piękavm ogrcdem spacerowym i obsianym 
ogrodem warzywnym zżraz do wynajęcia. ewentu: lnie do 
sprzedania. Bliższych ix.formacji udzieli R. akcja. : 


m r 

5 i notarjalny, biegły w koncepcie i manipula 
K naelista cji poszukuje posady. Zgłoszenia łaskawe 
S M Cieszanów 


i w średnim wieku, poszukuje posad ©) 
Nauczyc ki uczniów szkół | malaych RW 
skromne, z konwersacją niemiecką lnb bez niej. Łaskawe 
zgłosz nia pud: Nauczyciel ul Słcdowa | 7 u p. W. Ro- 
siarskiej we Lwowie. 355 


sih: ter 


=a = M 
int: ligentna, wclna, poszukuje zarządu u ster- 
myśl. 


372 


szego ;wdowca. Tak, nie — poste restante Prze- 
161 

inminn Posendzrfera ucznia, * ało cgrane, z powodu 
Pianino wyjazdu za 270 zł. sprzedam, ni. Krótka (Gro- 
deckie) 11 A I p. na prawo. 56 


a a, 

: z utończoną 8 klasą i czteroletnim kurs m 
Panienka robót i rysunków, poszukuje lekcji na wsi. 
lub do wyjazdu do kąpiel cd 10 lipex. — Wiadomeść 


w Administre cji 359 
4 =. a sukien aauiskicu cał 
Prakiyozna nauka Arop osama ae ga ga 


przez F. W. wyszła mukładem wydawnictwa „Meu pa 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena agera kul 2 
oprawnego w kwrton wynosi 2 tor. 4 9.1 Z orzesyłsi: 
pocztową 4 or 40 hal. Za zalnczą nia wysyła =j 


s ca LODOWNIE pokojowe, poleca Fe 
Przemysł krajowy iks Książkiewio Tagieliońeka"ie. 


ig 2 pokoi umeblowanych blisko środka mia- 
Poszuknję sta zaraz. Zgłoszenia pod lit St. R. „Dzien- 
nik Polski*. 358 


kE emd eemo yer MAW AK 


jgónj Fo bajecznie miskier cenach 
Sensacyjne JAWIESC: nabyć noŻna w udman:stracj: 
„Śmigusa” (Lwów, clica Akademicka 10) a mianowicie: 
Miżość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne ceme 30 ct 
Jasnowłosa, pawiesć z iraacuskiego (25 rrkuszy drukni. 
cena 40 ci. O Męża, vowiesć z francuskiego, 25 ot Na 
przesyłkę pocztową nalsży nadesłać Ńct za każde tm. Żkę 
Za zaliczką u © wysyła się. Należyteść cadwvłać nalezy 
w tmiurtach uowztoczech tub przekazem. 


Ukończony prawnik-germianista udziela alemieckiej kon- 
wersacji, literatury, przedmiotów gimnazj l- 
nych. Adresować: Prawnik A, Blacharska 2. II. piętro, 
drzwi 7 353 
Wydrę podchowaną, kupię zaraz Zgłoszenia przesył: ć 

proszę listownie do Administracji „Dzienaika 
polskiego” pod literami B C. 325 


Liolna panna w krawieczyźnie znajdzie miejsce u W. T. 
ul. Akademicka 12, w podwórzu na lewo. 347 


-. 


5 akcji kuchnia, przedpokój, nl. Zyblikiewiczawiś, przy 
3 kołei elektrycznej. 380 


edabejs. In. M Ostaszewski-Harart 
Wisredieje i bamacy: Dr. K  Ustaszewsa Bache © 
Milskt Sy = E drukarni M. Sereia * Sp. 
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